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Ryszard WEAGA. 

Istotny sens i znaczenie 
bolszewickiej akcji «powrotu do kraju 

IV.* 

Każdy, kto podejmuje jakąkolwiek 
walkę, musi przed tym dokonać 

rozpoznania przeciwnika, a wiemy, że 
bolszewizm prowadzi nieustanną wal
kę ze światem wolnym. Każdemu im
perializmowi zawsze towarzyszyła, to
warzyszy i towarzyszyć musi wszech
stronna akcja wywiadowcza, a wiado
mo, że Rosja sowiecka jest najbardziej 
imperialistycznym państwem w dzie
jach świata, gdyż cele jej imperializ
mu są nie ograniczone ani terytorial
nie, ani politycznie. Już z tych dwóch 
przesłanek chociażby wynika, że Ro
sja sowiecka musi posiadać (bo ten 
mus wynika z jej politycznych i ideo
logicznych celów) olbrzymią i aktywną 
sieć szpiegowską. Szpiegostwo jest za
łożone w samej doktrynie komunistycz 
nej (każdy komunista zobowiązany 
jest jak najstaranniej studiować i roz
poznawać sytuację w świecie kapitalis
tycznym) i jest oficjalnie najważniej
szą funkcją nie tylko państwową, lecz 
i społeczną w ustroju sowieckim. 

Szpiegostwo w ustrojach sowieckich 
jest uważane za funkcję do tego stop
nia ważną, że właściwie nie ma w tych 
ustrojach urzędów, instytucyj czy od-
ganizacyj zajmujących się szpiegost
wem specjalnie. Szpiegostwem na rzecz 
ustroju sowieckiego muszą zajmować 
się wszystkie urzędy, instytucje i or
ganizacje państwowe, partyjne i spo
łeczne, zarówno polityczne, jak gospo
darcze czy kulturalne. Szpiegami na 
rzecz ustroju sowieckiego muszą być 
dyplomaci i wszyscy komuniści bez 
względu na narodowość; muszą być 
wszyscy przedstawiciele handlowi i 
funkcjonariusze państwowi; muszą być 
wszyscy obywatele wszystkich krajów 
sowietyzowanych. Prawodawstwo kra
jów satelickich (w tej liczbie i Pol
ski) przewiduje karę za niewykonanie 
obowiązku szpiegowskiego. Pod tym 
względem jest to jedyne prawodawstwo 
na świecie, gdyż nawet prawodawstwo 
hitlerowskie nie doszło do podobnego 
okropieństwa. Jeżeli mówi się o 
t. zw. specjalnych organach wywiadu 
sowieckiego, jak np. G. P. U., N. K. 
W. D. czy Bezpieka, to nie należy ro
zumieć, że wyłącznie tylko te organy 
zajmują się szpiegostwem. Organy te 
tylko kierują służbą szpiegowską ca
łego aparatu państwowego i całego spo 
łeczeństwa, zbierają i odpowiednio se
gregują materiał informacyjny, usta
lają i rozdzielają zadania. Samą jed
nak funkcję szpiegowską wykonuje ca
ły aparat państwowy, cały naród. Mo
żna zupełnie ściśle sformułować spra-

* Por. "Syrena" nr 41 z 8. 10. 55, 
nr 42 z 15. 10. 55 i nr 44 z 29. 10. 55. 

KTO PYTA, NIE BtĄDZI 
Pytanie. Dokąd jedziesz? 
Odpowiedź. Do Dublina. 
Pytanie. W jakim celu?.. 
Odpowiedź. Aby podziękować Ir

landczykom, że pamiętając o losie 
kardynała Stepinaca, zbojkotowali 
jugosłowiańskich piłkarzy. 

Pytanie. A co odpowiesz, jeżeli się 
zapytają, czy pamiętając o losie kar 
dynala Wyszyńskiego zbojkotowałeś 
„Mazowsze"? 

PUCHACZ. 

wę tak: szpiegiem sowieckim jest — 
bo musi być — każdy obywatel kraju 
sowietyzowanego, szpiegiem sowieckim 
jest — bo musi być — każdy komuni
sta, bez względu na narodowość i miej 
sce przebywania. 

Ponieważ cele komunizmu sowieckie 
go są uniwersalne, ideałem politycz
nym ustroju sowieckiego jest taki roz
rost sieci szpiegowskiej, by obejmowa
ła ona bez reszty wszystkie społeczeń
stwa krajów sowietyzowanych i możli-

QUIDAM Z zagadnień krajowych 

« P O L O N I A »  
Berlin, w październiku. 

Reżymowa rozgłośnia "Kraj" ogłosi
ła 21 października b. m. o założe

niu w Warszawie "Towarzystwa Łącz
ności z Wychodźstwem" pod nazwą 
"Polonia". Prezesem wybrano wice
marszałka sejmu prof. Kulczyńskiego, 
jednym z wiceprezesów został p. Hu
gon Hanke, przy którym reżymowe ra 
dio nie omieszkało uprzejmie dodać : 
były premier t. zw. rządu londyńskie
go. W "Polonii" reprezentują ponadto 
emigrację: wychowanek Pana Wydaw
cy z Lens, Czesław Mondrzyk (którego 
przedstawiono jako dziennikarza, 
współpracownika "Łódzkiego Expressu 
Ilustrowanego", b. współpracownika 
"Narodowca", a następnie "Gazety 
Polskiej"), oraz p. Stanisław Kowalew
ski, reemigrant z Argentyny. 

Na dobrą sprawę należało by zapre
zentować p. Hankego nie tylko jako 
byłego premiera, ale również jako mini 
stra aprowizacji polskiego schroniska 
w Challes les Eaux (Savoie), gdzie 

podczas wojny pełnił on funkcje zarząd 
cy magazynu żywnościowego, co w pe
wnej mierze ułatwiło mu zwycięśkie 
przetrwanie czasów niedostatku i oku
pacji. 

Ale mniejsza z magazynem. Intere
suje nas więcej samo towarzystwo "Po 
lonia" niż filary personalne, na któ
rych się ono opiera. Założona w War
szawie instytucja ma na celu utrzy
mywanie łączności ze stowarzyszenia
mi polskimi za granicą, niesienie im 
pomocy w kultywowaniu kultury na
rodowej, otaczanie opieką dzieci i mło 
dzieży, udzielanie im pomocy w nauce 
języka polskiego oraz geografii i hi-
torii ojczystej. Ponadto zadaniem "Po
lonii" jest zaznajamianie Polaków, 
przebywających za granicą, z rozwo
jem społecznym i kulturalnym Polski 
ludowej. "Polonia" zamierza otoczyć 
troską "zarówno tych którzy myślą o 
powrocie, jak i tych których względy 
rodzinne, gospodarcze czy inne zatrzy
mują po za krajem". 

Dokończenie na str. 2-giej 

wie jak największą ilość obywateli kra 
jów wolnych. Nie będziemy się zasta
nawiać nad tym, po co właściwie Mo
skwie potrzebna jest tak potwornie 
rozbudowana sieć szpiegowska i czy te 
go rodzaju sieć szpiegowska może za
pewnić Moskwie naprawdę dobrą in
formację. Jest to temat odrębny. Fak
tem jest, że z pojęciem sowietyzacji i 
komunizowania łączy się u bolszewi
ków pojęcie pełnienia funkcji szpie
gowskich przez wszystkich obywateli, a 
ponieważ dążeniem ich jest skomuni-
zowanie całego świata, więc automa
tycznie ideałem jest również, by wszy
scy obywatele całego świata byli je
żeli nie czynnymi, to potencjalnymi 
szpiegami sowieckimi. Zdaję sobie spra 
wę, że takie sformułowanie wygląda 
na wręcz niewiarogodną potworność. 
Normalny człowiek nie może sobie wy
obrazić by w czyichkolwiek celach po
litycznych leżało przeistoczenie całej 
ludzkości w sprężyście zorganizowaną 
sieć szpiegowską. Niestety, nie jest to 
jedyna potworność związana z ustro
jem sowieckim. 

Wiemy do czego doprowadziła so
wiecka polityka masowego przekształ
cania obywateli krajów sowieckich w 
szpiegów. Rodzice nie są pewni swych 
dzieci, brat siostry, przyjaciel przyja
ciela. Szpiegostwo wkracza do wszyst
kich dziedzin życia, do najbardziej in
tymnych spraw. W zaniku są uczucia 
solidarności, lojalności, litości. Współ
praca i wzajemna pomoc są tolerowa
ne tylko wtedy, jeśli podyktowane są 
interesem partii i państwa. Zanika ra 
dość życia, poszanowanie człowieka, 
wzajemne zaufanie, a dominują strach 
i poczucie absolutnej samotności. Na
leży zapisać na rachunek potężnej mo
cy ducha ludzkiego, ' nieprzebranych 
skarbów, które wytworzyła w duszach 
ludzkich odwieczna kultura humanis-

Dokończenie na str. 3-cleJ 

Dr Karol RIPA, Chicago 

Howe chmury nad Azją południowo-wschodnią 
Obecną taktykę sowiecką, dążącą do 

zawarcia chwilowej ugody z Za
chodem w sprawach europejskich, mo
żna zrozumieć w zupełności tylko wte
dy, gdy się weźmie pod uwagę pod
stawowe zasady i założenia polityki 
sowieckiej. 

Niezmiennie ostatecznym celem mark-
sizmu-leninizmu jest podbicie całego 
świata przez komunistów. Stosownie 
do obowiązującej doktryny cel ten mo 
żna osiągnąć tylko przez uprzednie o-
panowanie olbrzymiego kontynentu A-
zji; po dokonaniu tego los Europy był 
by wkrótce przypieczętowany. 

Przywódcy sowieccy spodziewają' się, 
że w obecnej "atmosferze pojednaw
czej", wytworzonej w Genewie, żadna 
większa wojna nie zostanie wywołana 
lokalnymi buntami i wojnami domo
wymi, podejmowanymi przez komunis
tów w krajach azjatyckich. Skierowu
jąc uwagę opinii publicznej świata na 
zagadnienia europejskie, kierownictwo 
obozu komunistycznego przygotowuje 
na razie bardzo starannie grunt dla 
dalszego rozszerzenia zasięgu swej wła 
dzy w Azji południowo-wschodniej. 

Na tym poważnym obszarze mamy 
cztery bardzo naglące problemy, narzu 
cone przez czerwonych : 

a) załatwienie sprawy międzynarodo 
wej pozycji Republiki Ludowej Chin 
(uznanie przez Stany Zjednoczone, 
przyjęcie do ONZ, i t. d.), 

b) "wyzwolenie" Formozy, 
c) zjednoczenie Korei, 
d) wybory w Wietnamie. 

«łłiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiniimiiiuiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiMiimiiinTiimiiiiiiiiiiiiuuiiTT' 

P r e m i e r  C h i n  k o m u n i s t y c z n y c h  
Czu En-lai, zaproponował zwołanie kon 
ferencji międzynarodowej dla załatwie
nia nierozstrzygniętych spraw azjatyc 
kich. Przywódcy Chin komunistycz
nych chcą pokazać, że Chiny ludowe 
stają się największym mocarstwem a-
zjatyckim. Pekin bacznie śledzi rozwój 
sowieckiej wysokiej gry w Europie i w 
pełni popiera Moskwę, — mając świa
domość, że taką samą pomoc okaże 
ZSSR Chinom, gdy rozpocznie się z 
kolei gra komunistyczna w Azji, pro
wadzona przez Chiny. Najbliższe posu
nięcia w Azji południowo-wschodniej 
zależą w dużym stopniu od wyników 
rokowań ministrów spraw zagranicz
nych wielkich mocarstw w Genewie. W 
międzyczasie robi się wysiłki w celu 
pozyskania poparcia ludów azjatyc
kich. 

KOREA 

Opinia publiczna Zachodu została 
niedawno zaalarmowana "agresyw 

nym żądaniem" Sygmana Rhee, pre
zydenta Korei Południowej i wielkimi 
demonstracjami, urządzonymi tam prze 
ciwko komunistycznym członkom Neu
tralnej Komisji Nadzorczej. Zaogniona 
sytuacja została załagodzona dzięki in
terwencji amerykańskiej, ale źródła ist 
niejącego wzburzenia nie zostały wcale 
usunięte. 

Obecne napięcie w Korei znajduje 
pełne wyjaśnienie w pogorszeniu się 
sytuacji politycznej i gospodarczej nie
szczęsnego, sztucznie podzielonego kra 
ju. Każdy, kto miał sposobność prze
studiowania tego problemu na miejscu, 
potwierdza, że jedyną nadzieją na po
wrót Korei do poprzedniego stanu jest 

Dokończenie na str. 4-teJ. 

Wojciech ZALESKI 

0 groźbie parcelacji pewnego folwarku 

Kto z czujących po polsku nie skorzysta 

z okazji słuchania Chopina w interpretacji 

Dygata ? 

Okazję taka będziemy mieli za kilka 

dni.' 
Mistn ZYGMUNT DYGAT 

wystąpi z koncertem w poniedziałek 7-go 

listopada b.r. 

w sali Pleyel w Paryżu. 

W programie ponadto arcydzieła Bacha 

i Liszta. 

Wojciech Wasiutyński wystąpił na ła 
mach londyńskiego "Życia" z o-

strzeżeniem przed nową groźbą, jaka 
zaciążyła nad polityką Polaków w wol
nym świecie. Oto zaczynają się rządy 
sejmikowe : 

"Panowie bracia na sejmiku (daj
my na to) w Port Darwin uchwalili, 
że trzeba utrzymać placówkę dyplo
matyczną w (dajmy na to) Lizbo
nie, a panowie bracia na sejmiku w 
Commodore Kivadavia uchwalą, że 
nie chcą żadnej placówki, tylko wy
dadzą słownik polsko-patagoński. 
Sejmik w Salt Lake City uchwali po 
tępić Perona, a sejmik w Neapolu 
wezwie wszystkich Polaków do przyj 
mowania obywatelstwa panamskiego. 
A ponieważ nie ma dziś króla, który 
bv mógł z dochodów własnych łożyć 
na wyprawianie posłów, więc dzia
łalność polska w świecie ograniczy 
się do sporadycznych amatorskich 
wystąpień i do zabiegów poszczegól
nych ośrodków u władz administra
cyjnych i posłów poszczególnych pro 
wincji czy, w najlepszym wypadku, 
państw." 

Zdaniem Wasiutyńskiego tendencje 
do wprowadzenia systemu sejmikowe
go występują przede wszystkim na te
renie Skarbu Narodowego. Nie są one 
niczym uzasadnione, bo przecież nikt 
nie ma prawa uchylać się w systemie 
demokratycznym od wykonania woli 
większości, a zasada oparcia władz 
Skarbu Narodowego o wybory jest przy 
jęta i stopniowo, porządnie, od dołu 
będzie wprowadzana w życie. Nie mo
żna jednak dopuścić do tego, by każ

da krajowa komisja Skarbu decydo
wała na własną rękę o polityce pol
skiej i o przeznaczeniu wpływów. Skarb 
Narodowy — zgadzam się tu z auto 
rem — nie ma na celu zaspakajania 
potrzeb społecznych Polaków w posz
czególnych krajach, lecz dostarczenie 
środków na prowadzenie polityki pol
skiej w świecie. 

Konieczność zebrania strumyków 
działalności polskiej w jedną rzekę nie 
ulega wątpliwości. Natomiast zaleca
ne przez autora sposoby zapobieżenia 
obecnemu rozproszkowaniu wysiłku 
polskiego budzą wiele wątpliwości. Wa
siutyński powołuje się na to, że stop
niowo będą przeprowadzane wybory do 
władz Skarbu Narodowego. Wydaje się 
więc, że wszystko jest w porządku. 
Skarb to stowarzyszenie, w którym 
członkowie wybierają władze, a te wła 
dze już decydują o dalszej działalnoś 
ci. Większość winna decydować, kto 
się nie zgadza, nie może z tego po
wodu opuszczać stowarzyszenia, o ile 
uznaje jego zasadnicze cele, które są, 
jak wiadomo, bezsporne. 
y 

Wszystko to byłoby bardzo piękne, 
gdyby nie zasady organizacji Skarbu 
Narodowego. Nie wiem czy mój adwer 
sarz w sporze szczegółowo się z nimi 
zapoznał. Według dekretów, wydanych 
przez byłego Prezydenta R. P., władze 
Skarbu Narodowego decydują o wielu 
rzeczach: o wyglądzie znaczków, o spo
sobach zbiórki, o rachunkowości, o pro 
pagandzie i t. d. Nie decydują jednak 
o tym, jak wpływy Skarbu Narodowe 
go mają być użytkowane. 

Dokończenie na str. 3-ciej 

III Kralu i na emigracji 
Dnia 12 października br. odbyło się 

w Warszawie posiedzenie prezy
dium "Krajowej Komisji Duchownych 
i świeckich Działaczy Katolickich Fron 
tu Narodowego". Zebraniu przewodni
czył ks. prof. dr Jan Czuj, rektor A-
kademii Teologii Katolickiej. Główny 
referat na nim wygłosił Bolesław Pia
secki, w czasach przedwojennych au
tor głośnego programu "długich noży" 
w stosunku do całej polskiej lewicy, 
skrajny oenerowiec, przywódca "Fa
langi", organizator terrorystycznej ro
boty antyżydowskiej, a obecnie — od 
1945 r. — jeden z najruchliwszych 

działaczy katolickich" i agent bez
pieki. Jest on również autorem książ
ki p. t. "Zagadnienia istotne", obłożo
nej, jak wiadomo, indeksem watykań
skim. 

Prezydium "Komisji Krajowej" ob
radowało nad sprawą obchodów i uro
czystości jakie odbędą się w Polsce z 
okazji dziesięciolecia działalności ru
chu "społecznie postępowego"; uchwa
liło także specjalną deklarację. 

Jest rzeczą zdumiewającą, że prasa 
emigracyjna, a w szczególności prasa 
katolicka na emigracji, nie zajęła się 
dotychczas tym najświeższym elabo
ratem ruchu "postępowych katolików". 
Zwłaszcza że jest to dokument cieka
wy, rzucający na ten ruch wiele dodat 
kowych świateł. Z każdego wiersza te
go "wyznania wiary" bije nieprawdo
podobny cynizm, fałsz, obłuda, zakła
manie, drwiny z wszystkiego co dla Po 
laka i katolika jest drogie, z każdego 
zdania — upakarzający serwilizm, nie
wolnicza — i jakże czynna! — służal
czość wobec Moskwy. 

Bądźmy szczerzy, powiedzmy to so
bie otwarcie: w Kraju Kościół katolic
ki jest dzisiaj pozbawiony głowy; na 
emigracji szereg poczynań niepodleg
łościowych rozbija się o mur obojęt
ności kół katolickich, a czasem i księ
ży; toteż z tym większym niepokojem 
obserwujemy wzrastającą aktywność 
"księży patriotów" i wszelkiego rodza
ju "katolików postępowych". 

'Komisja Krajowa" nie unika poli
tyki. Przeciwnie, od niej zaczyna i na 
niej kończy swoją deklarację. 

Zaczyna od słów uznania dla ... po
lityki zagranicznej Rosji sowieckiej : 
"Prowadzona od wielu miesięcy ra
dziecka polityka szerokiej inicjatywy 
międzynarodowej ... przyniosła szereg 
sukcesów" — stwierdza z nieukrywaną 
radością deklaracja ks. prof. Czuja, rek 
tora Akademii Teologii Katolickiej. I 
zaraz po tym dodaje : 

"Dlatego wraz z całym społeczeń
stwem katolicy polscy popierają ra
dziecką politykę szerokiej inicjatywy 
międzynarodowej, która w Europie i 
w Azji od wielu miesięcy tworzy fak
ty współistnienia i zbliżenia między
narodowego". 

Nie ma wprawdzie w niej wzmianki 
0 sowieckich "faktach współistnienia" 
w Afryce Północnej, ale za to mamy 
kategoryczne stwierdzenie, że "zjedno
czenie Niemiec na bazie demokratycz
nej oraz europejski system zbiorowego 
bezpieczeństwa to jedyna droga wio
dąca do pokoju w Europie". 

Część deklaracji poświęcona jest we 
wnętrznym sprawom polskim. Czy "Ko 
misja Krajowa" stanęła w obronie po
deptanych przez reżym praw Kościoła? 
Czy upomniała się o bezprawnie wię
zionego Prymasa Polski? Czy choć 
wspomniała o Polakach wciąż jeszcze 
przebywających w łagrach sowieckich? 
Czy przynajmniej wykazała troskę o 
instytucję małżeństwa, która w dzisiej
szej Polsce przechodzi tak straszliwy 
kryzys, że nawet komuniści biją na a-
larm? Nie, takie tematy nie zostały po
ruszone, ustąpiły miejsca "podstawo
wemu zadaniu narodu", którym jest 
— jak głosi deklaracja "katolicka" — 
"budowa ciężkiego przemysłu". 

Natomiast szeroko zostały omówione 
przyszłe manifestacje, w których "ka
tolicy" złożą hołd wszystkim bieru-
tom : 

'Postaramy się na nich zamanifes
tować zaufanie szerokich i reprezenta
tywnych kół duchowieństwa i katoli
ków polskich do zagranicznej i spo
łeczno-gospodarczej linii polityki Par
tii i Rządu". 

Partii — przez wielkie P, Rządu — 
przez wielkie R. Nie mogło być ina
czej. 

A w końcowym ustępie deklaracji 
czytamy zapowiedź, albo raczej groźbę 
1 szantaż : 

"Prezydium Komisji Duchownych i 
Świeckich Działaczy Katolickich Fron 
tu Narodowego oczekuje na uroczystoś 
ciach Dziesięciolecia masowego udzia
łu duchowieństwa polskiego i świec
kich katolików". 

# 
* * 

Tak jest dzisiaj w kraju. A na e-
migracji? Na emigracji jest trochę i-
naczej: uroczyste posiedzenie inaugu
racyjne Oddziału Rady Jedności Na
rodowej we Francji zostało przez pol
skie duchowieństwo zignorowane. 

Stanisław PACZYŃSKI. 

P. S. — W zebraniu, któremu prze
wodniczył ks. prof. dr Jan Czuj i w 
czasie którego główne przemówienie wy 
głosił agent Bolesław Piasecki, wzięli 
udział: Leonard Barszczewski, Jan Do 
braczyński, dr Jerzy Hagmajer, ks. 
prof. dr Stanisław Huet, ks. rektor Jó 
zef Iwanicki, Zbigniew Czajkowski, ks. 
dr Bolesław Kulawik, ks. Antoni Lem 
party, Wojciech Kętrzyński, ks. Stani
sław Owczarek, Andrzej Micewski, Zyg 
munt Przetakiewićz, ks. dr Wacław Ra 
dosz, Mikołaj Rostworowski, prof. dr 
Stefania Skwarczyńska, ks. kan. Ju
lian Sidor, ks. red. Mieczysław Suwa
ła, ks. prałat Roman Szemraj, ks. re
gens Jan Tomaszewski, ks. prałat Bo
nifacy Woźny, ks. kan. Henryk Zalew 
ski, ks. prof. dr Mieczysław Żywczyń-
ski. 
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W. j. G. Przegląd polityczny 

Skutki «ducha Genewy» 
Jeśli w ocenie skutków jakie pociąga 

za sobą plebiscyt w zagłębiu Saary 
solidaryzujemy się z szeregiem twier
dzeń sformułowanych przez opinię Za 
chodu, to w ujmowaniu samego zagad 
nienia komentarz polski wypaść musi 
odmiennie. 

Wynik głosowania, mogący osłabić 
szanse Francji w uzyskaniu należnego 
odszkodowania, jest niewątpliwą nie
sprawiedliwością i krzywdą. 

W trosce o lepsze rządy we własnym 
kraju, czy w dążeniu po prostu do we
wnętrznej rozgrywki, niejeden głos 
francuski określa plebiscyt jako rezul
tat wynikający z omyłek swojej dyplo 
macji. 

Trudno o osąd mniej uzasadniony. 
Dyplomacji Francji należy się głę

bokie uznanie za uszanowanie i w tym 
wypadku podstawowych zasad ludzkiej 
wolności. Uszanowanie to jest tak zu
pełne, że już z pierwszych reakcji rzą
du francuskiego przebija zamiar sto
sowania się do tych zasad także w 
przyszłości, przy rozstrzyganiu spraw 
Saary. 

Toteż pierwszą naszą reakcją jest 
szczere uczucie zazdrości. Tak blisko 
nas, nieliczna, bo zaledwie milionowa 
ludność, pozostająca pod obcą wła
dzą, ma możność całkowicie swobodnie 
wyrazić swoją wolę w sprawie dla niej 
istotnej. . 

W przygotowaniach wyniku plebis
cytu czynnikiem decydującym, a od 
francuskiej dyplomacji niezależnym, 
były poczucia narodowe niemieckie. 
Ujawniły one przy tym podwójne ob
licze. 

Z jednej strony staliśmy się świadka 
mi nawrotu do najgorszych tradycji 
wynaturzonego niemieckiego nacjona
lizmu, do metod i chwytów wprost 
czerpanych z hitlerowskich wzorów. W 
kampanii plebiscytowej partie pronie
mieckie posługiwały się stale skrajną 
demagogią, bezczelnym kłamstwem i 
terrorem. Przy całkowitym poparciu ze 
strony komunizmu, rozporządzając og
romnymi środkami o tajemniczym po
chodzeniu, przeciwnicy układu, zawar
tego rok temu z Francją przez kancle
rza Adenauera, rozwinęli kampanię o 
rzadko spotykanym nasileniu i łatwo 
mogli rozpętać najgorsze namiętności. 

Z drugiej strony, należy pamiętać, że 
głębokie poczucia interesów i odręb
ności narodowych, na pewno mało al-
truistyczne, pozostają czynnikiem de
cydującym o polityce wszystkich bez 
wyjątku wolnych narodów. Ustępstwa 
z tych narodowych kanonów możliwe 
są tylko wzamian za kompensaty za
równo poważne jak i konkretne. 

Najistotniejszym zagadnieniem nie
mieckim jest sprawa uwolnienia z ja
rzma komunistycznego, narzuconego 
przemocą, piętnastu milionów Niemców 
wschodnich. Słynna konferencja w Ge 
newie szefów rządów z lipca b. r., od
byta w promieniach uśmiechów, znako 
micie pomniejszyła nadzieje na zjed
noczenie Niemiec drogą presji mo
carstw Zachodu. Uzależnienie tej spra 
wy od paktu bezpieczeństwa dla Krem 
la, z pominięciem problemu wszyst
kich zdobyczy Sowietów w Europie, 
stwarzało wyraźne pozory, że Zachód 
ma zamiar pogodzić się z istniejącym 
dziś stanem rzeczy na czas zgoła nie
określony. Okazało się z całą wyrazis
tością, że "duch Genewy", wzamian 
za współdziałanie i solidarność z Za
chodem, przynosi Niemcom, jako kom
pensatę jedyną, problematyczny przy
wilej skrępowanego przynależenia do 
"Europy sześciu", tworu wysoce ułam
kowego. Do tej właśnie "Europy sześ
ciu" i pod jej zarząd miała być włą
czona Saara, co oznaczałoby w prak
tyce dalsze utrwalanie podziału Euro
py na Elbie. 

W obliczu tych faktów trudno jest 
składać winę za przebieg wypadków 
wyłącznie na dyplomację francuską, a 
trudniej jeszcze zrozumieć niektóre a-
merykańskie komentarze. 

"New York Herald Tribune" z dnia 
24 ub. m. nie wahała się twierdzić, że 
głosowanie pozytywne w Saarze było
by krokiem decydującym do prawdzi
wej jedności Europy. 

Trzeba przebywać bardzo daleko od 
europejskiej rzeczywistości, aby podob 
ne zbożne sentencje o "prawdziwej 
jedności Europy" wygłaszać. Polityka 
"ducha Genewy" ma, być może, cen
ne strony ukryte. Jej stroną ujemną, 
dla każdego Europejczyka jawną, jest 
fakt, że oznacza ona godzenie się na 
czas nieokreślony z podziałem Europy 
i panowaniem w niej komunizmu. 

Sprawiedliwość wymaga, aby Fran
cja otrzymała należne jej za agresję 

niemiecką odszkodowania w postaci 
przemysłowych zasobów Saary. 

Rozsądek nakazuje nie dopuścić, aby 
nacjonalizm niemiecki stał się znowu 
czynnikiem groźnym dla stosunków 
międzynarodowych. 

I jedno, i drugie nie jest możliwe 
tak długo, jak długo o przebiegu spraw 
w Europie decydują Sowiety, przeciw
ne odszkodowaniu dla Francji i gotowe 
do przymierza z nacjonalizmem nie
mieckim. 

Plebiscyt w Saarze jest z tego punk
tu widzenia znakiem ostrzegawczym, 
zgoła nie jedynym. To co się dzieje na 
Bliskim Wschodzie, w Afryce północ
nej i na Cyprze zdaje się potwierdzać 
szczere wynurzenia Chruszczowa, że 
zimna wojna przeciwko Zachodowi pro 
wadzona jest z należytą gorliwością. 

Przebieg nowej konferencji w Gene
wie wykaże niezadługo czy i jakie po
stępy zrobiło przebudzenie się wolnego 
świata z dotychczasowych złudzeń. 

W. J. G. 

P r z e m i a n y  g o s p o d a r c z e  ś w i a t a  
/"vstatnio wielkie zakupy produktów 
^ rolnych, poczynione przez państwa 
za żelazną kurtyną na Zachodzie, 
wzmogły opinię istniejącą w wielu o-
środkach, że Rosja sorwiecka "będąc 
u progu załamania się gospodarczego" 
stara się o pokojowe ułożenie stosun
ków z Zachodem. 

Tak opinia jest raczej nieusprawie
dliwionym uproszczeniem rozwoju, któ 

raźnie krajami rolniczymi, są w spo
sób intensywny przekształcane na kra 
je uprzemysłowione. Kolejne plany pię 
cioletnie przyśpieszają zwiększenie pro 
dukcji przemysłowej, zwłaszcza w cię
żkim przemyśle, kosztem rolnictwa. 
Najlepsze siły robocze idą do miast i 
do ośrodków przemysłowych. Rosnąca 
ilość robotników fabrycznych podnio
sła zapotrzebowanie na środki żywno-

ry następuje w strukturze góspodar- ! Rosn^ce zapotrzebowanie przekra-
czej świata w chwili obecnej. Kilka cza P°daż- Dlatego kraje bloku wschód 
miesięcy temu wskazywaliśmy na wy- nle§° zmuszone do importowania 
siłek sowiecki w kierunku rozbicia je
dnolitego dawniej handlu światowego 
na dwa organizmy równoległe, celem 
rozbudowania czerwonego bloku w jed 
nostkę gospodarczą niezależną od Za
chodu i wywierającą wpływ na rynek 
wolnego świata po linii interesów im
perium sowieckiego. Aby ten cel o-
siągnąć, przeprowadzono w latach po
wojennych wielkie zmiany w struktu
rze gospodarczej krajów podległych 
Moskwie. "Kraje satelickie" Europy 
środkowo-wschodniej, które aż do za
kończenia II wojny światowej były wy 

produktów rolnych z Zachodu. W za
mian za to eksportują coraz więcej to 
warów wykończonych. 

Jeszcze przed II wojną światową kra 
je dorzecza Dunaju i Wisły były uzna
ne jako składy zboża dla starego kon
tynentu; obecnie usiłują one odwró
ci wymianę handlową Wschodu z Za
chodem. Bardzo interesujące dane do
tyczące tej ważnej zmiany zostały nie 
dawn.' dostarczone przez Komisję Go
spodarczą dla Europy w Genewie. Spra 
wozdanie jej stwierdza; "przesunięcie 
ku wyrobom fabrycznym w strukturze 

« T A J E M N I C E  U R Z Ę D O W E »  
buna Ludu" z 6 października 

i. r. zamieściła w rubryce prze
znaczonej dla felietonów charakterys
tyczny list do redakcji, atakujący ta
jemniczość, jaką otacza się dziś w Pol
sce informacje o wielkości produkcji 
poszczególnych gałęzi życia gospodar
czego i społecznego w kraju. Autorem 
artykułu jest niejaki S. Intrator. Jest 
to niewątpliwie pseudonim. Artykuł, 
choć nosi firmę listu do redakcji, jest 
oczywiście inspirowany. Oto niektóre 
wyjątki z tego artykułu: 

"Najrozmaitszymi kanalikami i ka
nałami płyną z kraju potężne lawiny 
wypełnionych arkuszy statystycznych, 
które gromadzą się w ministerstwach, 
by w formie zbiorczych zestawień spły 
nąć do potężnego morza statystycz
nych liczb Głównego Urzędu Statys
tycznego (GUS)... Niestety, cyfry 
zgromadzone i opracowane przez potęż 
ny aparat statystyki w całym kraju są 
z reguły uznane za tajne lub poufne, 
przeznaczone wyłącznie dla użytku słu 
żbowego... Ażeby z GUS-u uzyskać 
pewne informacje, potrzebne jest upo
ważniające pismo zainteresowanego 
ministerstwa, a i wtedy tylko prezes 
GUS-u może decydować o tym, czy i 
co komu udostępnić". 

Autor artykułu jest niezadowolony 
z tego stanu rzeczy. "Wydaje mi się— 
pisze — iż zakres podawanych do pub 
licznej wiadomości informacji statys
tycznych, dotyczących naszego życia, 
jest stanowczo zbyt skromny... Zapy
tuję, czy rzeczywiście byłoby nieszczęś
ciem gdyby każdy obywatel naszego 
kraju mógł dowiedzieć się np. z jakie
goś informatora statystycznego, ile by 
ło trzody w Polsce przed wojną, jak 
rozwijało się pogłowie zwierząt gospo
darczych w latach powojennych, które 
województwa przodują, a które pozo
stają w tyle?... Inny przykład: wiado
mo, że po wojnie przeprowadzono w 
Polsce spis ludności. Chcemy uzyskać 
pewne dane demograficzne, dotyczące 
płci, wieku, zawodu i t. d. Albo — 
chociażby dane, dotyczące narodowoś
ci zamieszkujących nasz kraj. Przecież 

właśnie niedawno "Trybuna Ludu" dzenia obronności naszego kraju jest 
odkryła" w naszym kraju grupę lud 

ności białoruskiej i tatarskiej... Wiele 
dyskutuje się ostatnio nad przestęp
czością młodzieży, rozluźnieniem oby
czajów i t. d. Czy społeczeństwo nasze 
ma prawo wiedzieć ilu młodocianych 
stanęło urzed sądem, ilu zostało ska
zanych? Chyba tak... Słyszy się licz
ne skargi, iż młodzież nasza zbyt wcze 
śnie wstępuje w związki małżeńskie i 
to rzekomo jest przyczyną rozwodów. 
Gdzie jest taki informator statystycz
ny, który mógłby zilustrować cyframi 
to zagadnienie? Każdy człowiek pracy 
może dyskutować na temat obniżki 
kosztów własnych... ale cóż wie oby
watel naszego kraju o tym, ile kosztu
je nas wydobycie tony węgla, jaka 
jest wydajność pracy górnika? Narze
kamy, że nasza administracja jest ko
sztowna. Lecz nie wiemy, ilu urzędni
ków zatrudniamy, ilu ich "siedzi" na 
każdej bonie węgla, stali, na każdej 
kwh energii elektrycznej". 

W dalszym ciągu autor listu do re
dakcji twierdzi, że zadawał wielu to
warzyszom pytanie: "Dlaczego nie wy 
dajemy, wzorem Małego Rocznika Sta 
tystycznego z okresu przedwojennego 
lub Rocznika Statystycznego z pierw
szych powojennych lat, informatora 
statystycznego dostosowanego do po
trzeb naszego życia?" "Otrzymywałem 
jedną odpowiedź: tajemnica służbo
wa". 

Zdaniem autora listu odpowiedź ta 
jest nieprzekonywująca. "Konia z rzę 
dem temu, kto udowodni, że się coś 
złego stanie, gdy będziemy publikować 
podstawowe dane dotyczące naszej pro 
dukcji rolnej, przemysłu spożywczego, 
a nawe: kluczowego". Autor listu uwa 
ża za rzecz anormalną, że "mało kto 
wie w Polsce ile produkujemy mydła, 
natomiast wszyscy wiedzą z przemó
wień przywódców partyjnych oraz z 
prasy ile produkujemy węgla, surów
ki i stali, a więc podstawowych arty
kułów, posiadających dla obronności 
naszego kraju pierwszorzędne znacze
nie. Jakąż to tajemnicą z punktu wi-
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« P O L O  N I A »  
Dokończenie ze str. 1-ej. 

Cała ta robota ma być prowadzona 
wśród emigracji przebywającej w kra
jach wolnego świata, której liczbę o-
kreśla prof. Kulczyński na 6 milio
nów. Ujawnienie w Warszawie tej licz 
by jest szczególnie znamienne, a na
wet chwalebne .ponieważ w reżymo
wych wydawnictwach tego typu jak 
kalendarze i rocznika nie można było 
dotychczas doszukać się najmniejszej 
nawet wzmianki o Polakach za grani
cą. Mam np. przed sobą blisko 500 
stron liczący "Kalendarz Robotniczy" 
na rok 1955 oraz jeszcze obszerniejszy 
kalendarz "Iskier" również na rok bie 
żący — iw żadnej z tych obszernych 
publikacji nie ma ani jednego słowa 
i ani jednej cyfry dotyczącej się Pola
ków na obczyźnie. Odkryto ich oficjal
nie wobec społeczeństwa w kraju do-
pie 21 października 1955 r. 

Niestety, nie jest to odkrycie całko
wite. Prof. Kulczyński obwieszczając, 
że "za granicami kraju przebywa około 

Wiadomości wojskowe 
WIELKA BRYTANIA. — Rząd bry

tyjski utworzył nowe stanowisko woj
skowe: przewodniczącego komitetu sze 
fów sztabów; został nim dotychczaso
wy szef sztabu lotnictwa, marszałek 
sir William Dickson. 

Szefem sztabu lotnictwa mianowano 
marszałka Dermot Boy le; wejdzie on 
w skład komitetu obok szefów sztabu 
wojsk lądowych i marynarki. 

Jak "Syrena" już podawała, utwo
rzenia stanowiska przewodniczącego 
komitetu szefów sztabów domagał się 
marszałek Montgomery. 

STANY ZJEDNOCZONE. — Sztab 
marynarki wojennej postanowił rozpo
cząć budowę piątego wielkiego lotnis
kowca o wyporności 90.000 ton, typu 
"Forrestal". 

U wybrzeży japońskich rozpoczęły 
się wspólne manewry, w których obok 
amerykańskich okrętów wojennych i 
jednostek lotniczych bierze udział 80 

okrętów wojennych marynarki japoń
skiej. 

Dowództwo lotnictwa ogłosiło, że 
wkrótce wprowadzony zostanie nowy 
typ samolotu, startującego pionowo i 
posiadającego kształt tarczy. 

KRAJE ARABSKIE. — Niebawem 
ma być zawarty sojusz wojskowy po
między Libanem a Syrią, na podobień 
stwo paktów Syrii z Egiptem i Egiptu 
z Arabią Saudyjską. 

Do Czechosłowacji ma się wkrótce 
udać afgańska misja wojskowa, w ce
lu omówienia sprawy ewentualnych do 
staw broni nowoczesnej. Oficjalny ko
munikat podaje, że misja wyjeżdża 
"na zaproszenie rządu czeskiego". 

CORAZ SZYBCIEJ. — Dr Dryden, 
dyrektor komisji studiów aeronautycz-
nych, oznajmił, że Ameryka będzie 
wkrótce dysponowała samolotem, zdol 
nym osiągnąć szybkość 3200 km na go
dzinę. 

6 milionów Polaków" nie powiedział 
n. p. czy liczba ta obejmuje również 
Polaków mieszkających na terenach 
wcielonych do Rosji, jak Wileńszczyz-
na i Małopolska Wschodnia. Przemil
czał również profesor kwestię, czy z 
planowanych przez jego towarzystwo 
"zbiorowych wycieczek dla odwiedza
nia rodzin i miejsc kultu religijnego" 
korzystać będą także Polacy przebywa
jący w łagrach sowieckich. 

A szkoda. Panowie Kulczyński, Han
ke i Mondrzyk mogliby w ten sposób 
odpowiedzieć naszym kombatantom z 
Londynu i z Paryża na ich memoriał 
wysłany do brytyjskiego Foreign Offi
ce, a żądający interwencji na rzecz u-
wolnienia z czerwonych łagrów 200 ty
sięcy żołnierzy polskich z kampanii 
wrześniowej i Armii Krajowej. 

Niestety, cała ta sprawa otaczana 
jest przez reżym grobowym milcze
niem. Nawet wówczas, gdy zdarzy się, 
że jakiś indywidualny repatriant po
wróci do Polski ze wschodu, prasa 
wspomina o tym tylko półgębkiem. Np. 
przed paru tygodniami "Trybuna Lu
du" zamieściła reportaż z obozu re
patriantów w Szczecinie, opisujący bar 
dzo szczegółowo koleje życia paru re
patriantów z Lyonu i Wielkiej Bry
tanii. Ale gdy doszło do niejakiego Pli 
saka, który powrócił ze "Związku Ra
dzieckiego" — dowiedzieliśmy się tyl
ko, że jego synek gada po rosyjsku i 
że bawiąc się piłką ze swym rówieśni
kiem z Francji PauPem woła: "Paw-
ka, brasaj siuda". Co ten Plisak robił 
w Rosji, skąd się tam wziął, kogo wi
dział i w jakich obracał się łagrach — 
wszystko to zostało przez "Trybunę 
Ludu" zatajone. 

Toteż myślę, że t-wa "Polonia" do
brze by zrobiło, gdyby zaczęło swą 
działalność od opracowania spisu łag
rów sowieckich z polskimi więźniami 
oraz od ogłoszenia statystyki ludności 
polskiej w Sowietach. Byłby to pierw 
szy właściwy krok na drodze do "orga
nizowania wycieczek zbiorowych dla od 
wiedzania rodzin i miejsc historycz
nych, miejsc kultu religijnego, zabyt
ków kultury i t. d.". 

QUIDAM. 

statystyka demograficzna, statystyka 
budownictwa mieszkaniowego, oświaty, 
komunikacji, cen, pracy, zdrowotności 
publicznej i t. d.?" 

Autor artykułu uważa, że w dalszym 
ciągu nie należy ogłaszać materiałów 
dotyczących sprawy obronności kraju. 
"Co jest naprawdę tajemnicą państwo 
wą, powinno być ściśle bronione i o 
takie dane nikt się nie upomina". Do
maga się on jednak ogłoszania infor
macji, które pogłębią wiedzę o kraju 
i świecie. Jego zdaniem zagadnienie 
statystyczne ł informacji jest ważne 
także i dlatego, że jej brak sprzyja 
"różnorodnym plotkom wrogiej propa 
gandy, której nie zawsze... człowiek 
pracy może się przeciwstawić". "Nale
ży, wydaje mi się — pisze autor listu 
— skończyć z nimbem tajemniczości, 
otaczającym cyfry, które winien znać 
każdy człowiek, poczuwający się do roli 
współgospodarza kraju, pragnący wie
dzieć dokąd zmierzamy i jakie miej
sce zajmujemy w świecie". (FEP). 

,Syrena" w każdym 
polskim domu ! 

eksportowej bloku wschodniego (a od
sunięcie się od materiałów spożyw
czych i surowców) będzie trwało na
dal". 

Najbardziej niezwykłym przejawem 
w ostatnim roku było pojawienie się 
znf cznych dostaw pszenicy z krajów 
Zachodu do Węgier, Polski, Czechosło
wacji i Rumunii. Ponadto, w ubiegłym 
miesiącu Polska, rządzona przez komu 
nistów, zakupiła około 250.000 ton psze 
mcy w Kanadzie. Rozpoczęły się ro
kowania o sprzedaż nadmiaru masła 
kanadyjskiego. Czechosłowacja zawar
ła ostatnio umowę o 300.000 funtów 
masła kanadyjskiego. 

To samo można obserwować jeżeli 
chodzi o przywóz żywności, zwłaszcza 
mięsa. Związek sowiecki jest obecnie 
trzecim największym importerem mię 
sa na świecie. Podobnie wszystkie in
ne zapotrzebowania produktów rolnych 
są pokrywane z zapasów Zachodu. Pro 
paganda sowiecka zaleca głośno zwięk
szenie handlu Wschodu z Zachodem, 
ponieważ przynosi to duże zyski dla 
czerwonego bloku. 

Kupując wielkie ilości środków żyw
ności na Zachodzie, kraje .'ządzone 
przez komunistów za żelazną kurtyną 
mogą przyśpieszać swoją ekspansję 
gospodarczą. 

Polska, która przed wojną była wiel 
kim importerem maszyn i różnych in
stalacji, dostarczyła w ubiegłym roku 
kompletnych instalacji dla dwóch wiel 
kich cukrowni w Chinach. Polska i Cze 
chosłowacja dostarczają szyn i narzę
dzi dla wielkiej linii kolejowej, budo
wanej obecnie, która ma być najkrót
szym połączeniem między Moskwą i 
Chinami (Lanchow—Sinkiang—Turkie 
stan). W polskich stoczniach zbudo
wano dla Związku sowieckiego 27 stat
ków towarowych, 5.000 ton każdy, a te 
raz buduje się 10 statków towarowych 
po 10.000 ton każdy, dla Chin komu
nistycznych. Warto zauważyć, że ostat
nio firmy brytyjskie, zachęcone szyb
kim terminem dostawy, zaofiarowa
nym przez stocznie w Gdyni i Gdań
sku, wysłały tam swych przedstawicie
li, dla przeprowadzenia pertraktacji o 
budowę w Polsce statków dla brytyj
skich towarzystw żeglugowych. 

W taki sposób Zachód wzmacnia 
siłę gospodarczą bloku wschodniego i 
pomaga mu do pokonania chwilowych 
trudności. Bardzo niebezpieczna gra. 

A. P. S. 

Dzień za dniem 
ŚRODA, 26 PAŹDZIERNIKA 

Prezydent Eisenhower apeluje do Ro 
sji, aby wykazała pojednawczość. 

Organizacja Narodów Zjednoczonych 
obraduje nad budżetem pomocy uchodź 
com. 

W obawie agresji arabskiej, Izrael 
prosi Zachód o pomoc. 

Południowy Wietnam staje się ofi
cjalnie republiką. 

Parlament austriacki uchwala, że 
Austria zawsze i wszędzie pozostanie 
neutralną. 

CZWARTEK, 27 PAŹDZIERNIKA 
Konferencja czterech ministrów 

spraw zagranicznych rozpoczyna się w 
Genewie; opinia publiczna nie oczeku
je pozytywnych wyników. 

Premier Faure stawia w Assemblée 
Nationale kwestię zaufania. 

Literacką nagrodę Nobla otrzymuje 
islandzki pisarz Laxness, hołdujący po 
glądom komunistycznym. 

PIĄTEK 28 PAŹDZIERNIKA 
Rząd premiera Faure otrzymuje vo-

tum zaufania. 
Na konferencji genewskiej ujawnia 

się zasadnicza różnica zdań pomiędzy 
mocarstwami zachodnimi a Rosją. 

Sekretarz stanu Dulles ma się spot 
kać z Tito w dniu 6 listopada. 

Coraz szersze koła społeczeństwa ma 
rokańskiego domagają się powrotu na 
tron Mohamed Ben Jussefa. 

SOBOTA, 29 PAŹDZIERNIKA 
Parlament francuski otwiera deba

tę nad ordynacją wyborczą. 
Utworzenie nowego rządu Saary po 

długich pertraktacjach powierzone zo
staje przez Landtag Heinrichowi 
Welsch. 

Ministrowie zachodni interweniują u 
Mołotowa o zaprzestanie akcji, podbu
rzającej kraje środkowego Wschodu. 

Sułtan marokański Ben Arafa ogła
sza, że obdykuje na rzecz Ben Jus
sefa. 

NIEDZIELA, 30 PAŹDZIERNIKA 
Delegacja Egzekutywy Zjednoczenia 

Narodowego przedstawia, w Genewie, 
stanowisko Wolnych Polaków. 

Specjalna komisja, powołana przez 
nowego prezydenta, domaga się kary 
dożywotniego więzienia dla Perona i 
skazania 273 jego zwolenników — za
rzucając im zdradę stanu. 

Na wyspie Cypr dochodzi znów do 
manifestacji antybrytyjskich. 

PONIEDZIAŁEK, 31 PAŹDZIERNIKA 
Rozmowy genewskie są w dalszym 

ciągu bezpłodne. 
Minister Pinay pertraktuje z b. suł

tanem Ben Jussefem. 
Księżniczka Małgorzata rezygnuje z 

zamiaru poślubienia płk. Townsenda. 

WTOREK, 1 LISTOPADA 
Premier Faure ponownie stawia kwe 

stię zaufania. 
Sekretarz stanu Dulles przeprowa

dza, w Madrycie, rozmowy z generałem 
Franco. 

Prezydent Coty i premier Faure per 

traktują z marokańską radą tronową. 
Argentyńska konfederacja pracy rzu 

ca hasło strajku powszechnego. 

1.000.000 
W związku z nowo rozpoczynającym 

się rokiem szkolenia partyjnego 
ukazało się w prasie komunistycznej 
kilka artykułów, poświęconych omówię 
niu dotychczasowych wyników politycz 
nej edukacji. W moskiewskiej "Praw
dzie" z 5 października br. wydrukowa 
no artykuł Jerzego Morawskiego, se
kretarza Komitetu Centralnego PZPR, 
z którego dowiadujemy się, że w roku 
ubiegłym "około 600.000 osób objętych 
było wszystkimi formami masowego 
nauczania... Prócz tego pod kierow
nictwem partii szkolono około 300.000 
członków Związku Młodzieży Polskiej 
(komsomolców) i ponad 100.000 nauczy 
cieli". "Trybuna Ludu" z 28 września 
b. r. podaje, że przewidziane jest w 
tym roku rozszerzenie systemu szkole
nia partyjnego: "Prócz dotychczaso
wych form nauczania... powstaną gru
py studiujące ekonomię polityczną w 
oparciu o radziecki podręcznik. . będą 
stworzone grupy studiujące politykę 
bieżącą... i ekonomikę socjalistycznego 
przemysłu i rolnictwa". 

Omawiając Wędy, popełnione w za
kresie szkolenia, "Trybuna Ludu" kry 
tykuje przede wszystkim naruszanie za 
sady dobrowolności, jakie miało miej
sce przy rekrutacji kandydatów na kur 
sy. "Nagminne były fakty, że komitety 
"przydzielały" członków partii do 
różnych kursów, nie Ucząc się z ich 
zainteresowaniami i stopniem przygo
towania. Bywały i takie wypadki, że 
"przydzielało się" również ludzi sta
rych, chorych, kobiety mające małe 
dzieci, aczkolwiek oczywiste było, że w 
pracy szkoleniowej nie mogli oni brać 
udziału". Przechodząc do krytyki sa
mego sposobu nauczania, ten sam 
dziennik pisze, że "bardzo często w 
wielu województwach wykładowcy o-
mijali na zajęciach trudne zagadnie
nia, "ubarwiali" rzeczywistość zamiast 
wyjaśniać sprawę... Tak prowadzone 
zajęcia nie tylko nic słuchaczom nie 
wyjaśniały, ale w rezultacie przekształ 
cały naukę marksizmu w zbiór cyta
tów i formuł". 

Oba artykuły, tak w "Prawdzie" 
i w "Trybunie Ludu", zajmują się 

również propagandą partyjną, która 
"nie nadąża za rosnącymi zadaniami". 
Główną słabością tej propagandy — 
jak pisze J. Morawski w "Prawdzie" 
— "jest niedostatecznie bojowa posta
wa w walce z wrogimi i obcymi poglą
dami". Artykuł Morawskiego nawołuje 
"towarzyszy", aby nie zapominali o si
le "przeżytków z okresu burżuazyjne-
go... o spuściźnie klerykalizmu i na
cjonalizmu" i stwierdza, że w Polsce 
"w dalszym ciągu zachowały swoją 
społeczną bazę kułacy i resztki innych 
wyzyskujących klas". (FEP). 
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Istotny sens i znaczenie 
bolszewickiej akcji «powrotu do kraju 

Dokończenie ze str. 1-ej. 
tyczna, że narody sowietyzowane bro
nią się dotychczas jak mogą przed os
tatecznym upodleniem, przed ostatecz
nym sprowadzeniem ich do rzędu a-
gentur szpiegowskich ustroju totali
tarnego. 

Nieco inaczej wygląda akcja sowiec
ka pod tym względem po za granica
mi bloku sowieckiego. Jakby się to nie 
wydawało dziwne, akcja ta jest dla 
Moskwy stosunkowo łatwiejsza niż na 
terenach podbitych. Składają się na 
to fakty takie, jak naiwność społe
czeństw zachodnich, nie orientujących 
się w istocie i w metodach bolszewiz-
mu, jak to, że każdy komunista za
chodnio-europejski jest głęboko prze
konany, że jego działalność komunis
tyczna nie tylko nie ma nic wspólnego 
ze szpiegostwem, ale w ogóle z jakąkol 
wiek akcją na rzecz obcego państwa. 
Wewnątrz państw sowietyzowanych a-
parat sowiecki napotyka zawsze na pe 
wne punkty, pewne zagadnienia, w któ 
rych powstają opory ze strony społe
czeństwa, opory nieraz tak potężne, że 
mimo terroru i bezwzględności bolsze
wicy muszą czasowo przynajmniej ka
pitulować, iść na ustępstwa, lawirować. 
W społeczeństwach zachodnich atmo
sfera ogromnie sprzyja wszelkiej wer-
bunkowo-szpiegowskiej akcji sowiec
kiej. Panuje tu wszechwładnie libera
lizm, poszanowanie praw człowieka. 
Nikt nie interesuje się cudzymi poglą
dami, nikt nikogo nie podejrzewa, ka
żdy chętnie zaspakaja ciekawość in
nego, uważa zainteresowania swego roz 
mówcy wszystkimi sprawami polityczny 
mi, gospodarczymi czy społecznymi za 
zupełnie naturalne. W tych warunkach 
szpiegowska sieć sowiecka ma praktycz 
nie możliwość przedostania się wszę
dzie, na najwyższe szczeble ustrojów 
państwowych, do wszystkich działów 
życia gospodarczego, do każdego resor 
tu technicznego. Prawodawstwo zachód 
nie, jako liberalne i humanitarne, nie 
przewiduje możliwości osądzenia kogo 
kolwiek i postawienia go po za nawias 
życia politycznego i społecznego bez 
przeprowadzenia dowodów winy, co 
praktycznie doprowadza do tego, że 
szpiegostwo sowieckie jest tak dobrze 
jak bezkarne, gdyż tylko w wyjątko
wych wypadkach dowód czyjegoś szpie 
gowstwa może być zdobyty. 

Lecz mimo tych nieprawdopodob
nych ułatwień z jakich korzysta ustrój 
sowiecki w swej akcji szpiegowskiej na 
Zachodzie, jego ambicje i żądze prze
niknięcia wszędzie, dowiedzenia się 
wszystkiego są nienasycone i nieogra
niczone. Z tego tytułu emigracje po
lityczne są wielce cennymi środowiska 
mi, do werbunku wśród nich dla ce
lów szpiegowskich agentury moskiew
skie dążą bezustannie. W rzeczy sa
mej emigracje, zwłaszcza polityczne, z 
reguły wiedzą znacznie więcej o kra
jach w których przebywają, niż ogół 
obywateli tych krajów. Walka o byt, 
aktywność polityczna, jednoczesne dzia 
łanie w różnych środowiskach politycz 
nych i społecznych, wytężona czujność 
na problemy danego kraju związane z 
polityką tego kraju w stosunku do 
Związku sowieckiego, wyrobienie poli
tyczne i wyczulenie na zmiany koniunk 
tur politycznych — to wszystko spra
wia, że każda emigracja polityczna jest 
z reguły środowiskiem mogącym dos
tarczyć ogromnej ilości informacji 
wszelkiego rodzaju o kraju na którego 
terenie się znajduje. 

Dla bolszewików specjalne znaczenie 
ma to, że każda emigracja antysowiec 
ka w interesie własnym notuje w da
nym kraju wszystkie przemiany per
sonalne, organizacyjne czy taktyczne, 
związane z taką czy inną polityką te
go 'kraju w stosunku do Rosji sowiec
kiej, że zna ona środowiska zarówno 
antysowieckie jak i prosowieckie, wy
czuwa, orientuje się w nastrojach spo
łecznych w stosunku do komunizmu i 
ZSSR. Jeżeli agentury sowieckie tak 
energicznie starają się przeniknąć do 

środowisk emigracyjnych polskich, cze 
skich, ukraińskich czy rosyjskich na te 
renie Francji, Stanów Zjednoczonych 
czy Niemiec zachodnich, to nie dlate
go bynajmniej by chodziło im o zdo
bywanie informacyj o życiu wewnętrz
nym tych emigracji. Skłócenie wew
nętrzne wszystkich emigracji, niepo
hamowane gadulstwo ich polityków, 
świadome czy mimowolne wzajemne 
donosicielstwo emigracyjnej prasy po
litycznej daje każdemu, kto sprawami 
emigracyjnymi chce się interesować, 
tak ogromną ilość materiału, że spe
cjalne szpiegostwo w tym kierunku 
jest niepotrzebne. Inna natomiast 
rzecz, to wykorzystanie dla celów so
wieckich posiadanych przez emigracje 
informacyj, związanych z życiem we
wnętrznym krajów, które udzielają 
tym emigracjom gościny. 

Nie możemy zapominać o tym, że w 
kilku wypadkach ujawnienia szpiegów 
sowieckich wśród emigracji polskiej na 
terenie Francji głównym tematem dzia 
łalności tych szpiegów nie były sprawy 
polskie czy emigracyjne, lecz sprawy 
francuskie. We wszystkich ujawnio
nych wypadkach (o których emigracja 
wstydliwie chce zapomnieć, ale o któ
rych, niestety, lecz słusznie, nie zapo
minają Francuzi) agenci sowieccy dzia 
łający wśród naiwnych polskich organi 
zacji emigracyjnych wyrządzili inte
resom francuskim ogromną szkodę. 
Słabą dla nas pociechą jest to, że tak 
było we wszystkich sowieckich spra

wach szpiegowskich, ujawnionych na 
terenie innych emigracji politycznych. 
Wielka sowiecka organizacja szpiegów 
ska, która w ciągu lat otaczała rosyj
skich dowódców wojskowych: gen. Ku 
tiepowa i gen. Millera, zajmowała się 
nie tyle sprawami wewnętrznymi ro
syjskich organizacji emigracyjnych, ile 
wydostawaniem tą drogą wiadomości 
0 przygotowaniach wojennych sztabów 
europejskich, w jakimkolwiek stopniu 
skierowanych przeciwko ZSSR. 

Każda emigracja polityczna, z ogrom 
ną szkodą przede wszystkim dla siebie 
1 swojej sprawy narodowej którą repre 
zentuje, uważa tego rodzaju tematy za 
wstydliwe, unika ich wyświetlania i u-
jawniania. W rezultacie, we wszystkich 
emigracjach nagromadzają się sprawy 
nigdy ostatecznie do końca niewyjaś
nione. Pozostaje moc ludzi, na których 
ciążą wszelakiego rodzaju podejrzenia, 
a którzy mimo to latami całymi pozo
stają na kierowniczych stanowiskach 
w emigracjach politycznych. Tak było 
i jest w emigracji rosyjskiej, ukraiń
skiej i innych. Tak jest, niestety, i w 
emigracji polskiej. 

Celem cyklu niniejszego nie jest jed 
nakże wyczerpujące naświetlenie tych 
spraw (do których wrócę zapewne in
nym razem), lecz wyjaśnienie jaki 
związek z nieustanną sowiecką akcją 
werbunku szpiegowskiego i działalnoś
ci szpiegowskiej na Zachodzie ma owa 
osławiona "akcja powrotu do kraju". 

Ryszard WRAGA, 

0 groźb ie  parce lac j i . . .  
dokończenie ze str. 1-ej 

Tymczasem, jeżeli mamy być konsek 
wentnymi wyznawcami zasad demo
kratycznych, to powinniśmy właśnie w 
tym punkcie żądać przystosowania or
ganizacji państwa na wygnaniu do za
sad demokratycznych, a jeżeli jesteśmy 
przeciwnikami zasad demokratycznych, 
to powinniśmy się otwarcie do tego 
przyznać. Tymczasem Wasiutyński wy 
suwa niezwykle oryginalny projekt u-
stroju dla organizacji Polaków w świe 
cie. Uważa mianowicie, że wystarczą 
wybory urzędników skarbowych, ścią
gających podatki do dyspozycji Egze
kutywy Rady Jedności Narodowej. 

Rządy cieszące się szczególnym zau
faniem byłego Prezydenta R. P. sta
wiały sprawę inaczej: obiecywały wy
bory w nieokreślonej przyszłości. Nie 
ulega wątpliwości, że ówczesny Prezy
dent nie traktował tych obietnic szcze 
rze i to jest jeden z powodów, dla któ
rych w końcu utracił zaufanie. Podat
ki można ściągać albo wtedy, kiedy 
się rozporządza siłą, potrzebną do ich 
ściągnięcia, albo wtedy kiedy się o-
podatkowanym daje głos decydujący w 
rozdziale wpływów. Sprawa jest nad
zwyczaj jasna. 

Praktyczne zastosowanie dekretów 
Prezydenta o Skarbie Narodowym wy 
kazało, że są one niewykonalne. Po
szczególne komisje zaczęły powoli roz
szerzać swoje kompetencje, dysponu
jąc na własną rękę wpływami, w wielu 
wypadkach za aprobatą Komisji Głów 
nej. Było to jednak wyjście tymczaso-

R e ż y m o w e  o s z u s t w o  
Re eżymowe siły zbrojne, rzekomo 

zmniejszone o 47.000 ludzi, decy
zją "rządu" warszawskiego z 3 wrześ
nia 1955, zostały w rzeczywistości 
zwiększone od 11 sierpnia 1955 r. 
o 150.000 liidzi. Jeżeli szeroko reklamo 
wane obcięcie zostanie wprowadzone w 
czyn z dniem 20 grudnia 1955, reży
mowe siły zbrojne będą jeszcze o 100 
tysięcy większe, niż przed niedawnym 
rozpoczęciem propagandy "rozbrojenio 
wej" bloku sowieckiego. 

Zachód posiada obecnie nieodparty, 
oficjalny i dokumentarny dowód ja
kich metod używają czerwoni przywód 
cy. Reżymęwa decyzja o obcięciu sił 
zbrojnych o 47.000 była roztrąbiona po 
całym świecie przez oficjalnych rzecz
ników, prasę i radio, razem z podob
nym oświadczeniem Albanii i wkrótce 
po oświadczeniach tego samego rodza
ju Sowietów, Czechosłowacji i Rumu
nii. 

W całkowitej niezgodzie z tą grzmią 
cą propagandową kampanią, w sierp
niu 1955 zostało dokonane w sposób 
właściwie tajny zwiększenie reżymo
wych sił zbrojnych. Oficjalny warszaw 
ski "Dziennik Ustaw P. R. L." w nu
merze 32 z 11 sierpnia 1955 (którego 
kilka egzemplarzy dotarło do Londy
nu) ogłasza pod pozycją 189 lakonicz
ny i raczej ukryty dekret "Polskiej Ra 
dy Państwa". Według tego dekretu, 
słowa "2 lata" są zastąpione przez 
słowa "3 lata" w art. 42 punkt 1 "U-
stawy o Ogólnej Przymusowej Służbie 
Wojskowej" z 1950 r. Porównując ory
ginalny tekst tej ustawy, ogłoszony w 
warszawskim "Dzienniku Ustaw" z 
1950 r. nr 6, pozycja 46, znajdujemy, 
że punkt 1 artykułu 42 dotyczy sił lą
dowych.1 

Oznacza to, że dekret, wchodzący w 
życie natychmiast po ogłoszeniu, t. j. 
począwszy od 11 sierpnia 1955, pod
stępnie wprowadza powołanie na trzy 
lata jeśli chodzi o całość sił lądowych, 
zamiast poprzedniego okresu dwu lat 
służby. Ponieważ przeciętna ilość po
borowych rocznie dla sił lądowych wy 
nosi 150.000 ludzi, jest to właśnie zwięk 
szenie, o którym mowa. 

W 1952 r., według oceny specjalis
tów od spraw komunistycznych, stan 
reżymowych sił zbrojnych w czynnej 

służbie wynosił: 360.000 — siły lądo
we; 60.000 — lotnictwo; 15.000 — ma
rynarka; 10.000 — autonomiczne siły 
przeciwlotnicze. Ponadto: 105.000 — si 
ły bezpieczeństwa, obejmujące jednost 
ki straży granicznej i jednostki sił bez 
pieczeństwa wewnętrznego. 

W uderzającym przeciwieństwie do 
szerokiego zwykle reklamowania więk
szości posunięć partii i "rządu" w Pol
sce, dekret z 11 sierpnia 1955 nie zo-
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Na Skarb Narodowy 
Odpowiadając na apel Głównej Ko

misji Skarbu Narodowego p. Zofia Ci-
szewiczowa wpłaca 500 fr. na Fundusz 
Obrony Sprawy Polskiej na arenie mię 
dzynarodowej i wzywa wszystkie za
rządy Kół i członkinie Związku Ro
dzin Polskich Obrońców Ojczyzny do 
kucia dalszych ogniw. 
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Stanisław Domański wpłaca 1000 fr. 
i wzywa pp. inż. Stefana Du Chateau, 
Pawła Lindermana, Jacka Sawickiego 
i Andrzeja Trautsolta do kontynuowa
nia łańcucha wpłat. 

* 
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Stanisław Paczyński wpłaca 1000 fr. 
i wzywa pp.: Jana Roskosza, Andrze
ja Cichowlasa, inż. Bolesława Krokow 
skiego, inż. Eugeniusza Tuszewskiego i 
Bronisława-Lesiuk-Szczapę. 

stał NIGDY nawet wspomniany przez 
oficjalnych rzeczników, prasę lub ra
dio. Ale we wrześniu Rokossowski o-
głosił, że czynna służba dla sił prze
ciwlotniczych będzie obecnie trwać 3 
lata zamiast dwóch. Oznacza to oczy
wiście tylko jakieś 2 do 3 tysięcy do
datkowych rekrutów (ponieważ całość 
sił przeciwlotniczych, jak wyżej powie
dziano, wynosi zaledwie jakieś 10 ty
sięcy ludzi) ; Rokossowski nie wspom
niał jednak, że to małe posunięcie u-
jednolica pobór całości sił zbrojnych, 
z wyjątkiem oddziałów bezpieczeństwa. 
W istocie punkt 2 i 3 artykułu 42 u-
stawy z 1950 r. ustala trzyletnią służ
bę czynną dla lotnictwa i dla marynar 
ki. Zatajony dekret z 11 sierpnia 1955 
wprowadza trzyletnią służbę dla sił lą 
dowych, a rozkaz z 3 września 1955 
zamyka krąg rozciągając go na siły 
przeciwlotnicze. 

W 1952 r., w ocenie reżymowych sił 
zbrojnych na 550.000 (łącznie z 105.000 
sił bezpieczeństwa, które są w zupeł
ności na stopie wojskowej, z własną ar 
tylerią i jednostkami pancernymi), 
było 20 wielkich jednostek, które z wio 
sną 1953 rozwinęły się w 24 wielkie 
jednostki. Od tego czasu aż do "obcię
cia" z dnia 3 września 1955 nigdy nie 
zrobiono żadnej wzmianki o jakimkol 
wiek obniżeniu liczby wojsk reżymo
wych. Od czasu do czasu informowano 
tylko o tym, że "polskie siły zbrojne" 
zostały wyposażone w najbardziej no
woczesne uzbrojenie, samoloty odrzu
towe, etc... 
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s. f P. 

Profesor Dr Stanisław Stroński 
dziennikarz, pisarz, publicysta i polityk, 

członek honorowy Związku Dziennikarzy R. P. na obczyźnie, długo
letni przewodniczący Związku Pisarzy Polskich na obczyźnie — zmarł 
dnia 30 października 1955 w Londynie, 

O czym zawiadamia 
SYNDYKAT DZIENNIKARZY POLSKICH 

WE FRANCJI. 

we z sytuacji nienormalnej. Członko
wie komisji w rozumieniu płatników 
odpowiadali za zużycie zbieranych skła 
dek, podczas gdy w rzeczywistości od
powiadali tylko za ich odprowadzenie 
do kas rządowych. Swego czasu właś
nie z powodu tej sytuacji ustąpiłem ze 
stanowiska sekretarza "najbogatszej" 
wówczas komisji Skarbu w Niemczech, 
nie chcąc być niesłusznie obarczanym 
odpowiedzialnością za rozdział jej 
wpływów. 

Gdzieindziej inkasenci stawali się 
powoli dysponentami. Odpowiadało to 
logice demokratycznej struktury tam, 
gdzie komisje wybierano, nie odpowia
dało jednak bynajmniej ustalonym za 
sadom działania Skarbu. Chodzi teraz 
0 to, czy mamy nadal tolerować 
sprzeczność między logiką instytucji 
demokratycznych, a stosunkiem Ko
misji Skarbu Narodowego do władz 
Zjednoczenia Narodowego ? Wybory 
do władz Skarbu Narodowego sprzecz
ności tej bynajmniej nie usuną. Wprost 
przeciwnie, wybrane reprezentacje płat 
ników będą miały jeszcze większą niż 
dotychczas skłonność do rozporządza
nia wpływami na własną rękę, a więc 
do rozpraszania wysiłków polskich. 

Stosując analogie historyczne musi
my powiedzieć, że Wasiutyński zaleca 
jako najlepszy sposób walki z ustrojem 
sejmikowym wybory do sejmików bez 
zwoływania walnego sejmu. W rzeczy
wistości tylko poprzez Walny Sejm mo 
żna przeprowadzić koordynację wysił
ków i ustalić hierarchię celowości wy 
datków. Znaczenie parlamentu jest 
wielorakie: po pierwsze służy on prze
kazywaniu przez naród swojej woli or 
ganom wykonawczym, po drugie prze
kazywaniu narodowi syntetycznego u-
jęcia zadań politycznych, które wytwa 
rza się poprzez dyskusje parlamentar
ne. Wreszcie parlament w dobrym u-
stroju nie jest dla rządu przeszkodą, 
lecz walną podporą, gdyż zapewnia je
go polityce szerokie odarcie społeczne. 
Kontrola społeczna jest niebezpieczna 
tylko dla złych rządów i tylko w nie
dojrzałym społeczeństwie. Społeczeń
stwo zaś, wybierające swych przedsta
wicieli do władz Skarbu Narodowego 
będzie elitą, bo Skarb skupi ludzi po
litycznie świadomych i dobrowolnie bio 
rących na siebie ofiary, a nie tylko u-
czestników akademii i reflektantów na 
posady narodowe. Przeciwnicy systemu 
wyborczego głosili do niedawna tezę o 
niemożliwości wyborów. Teraz niektó
rzy z nich zmienili poglądy: wybory 
są możliwe, ale tylko do ciała, które o 
niczym nie decyduje, mianowicie do 
władz Skarbu Narodowego. 

Nawoływanie w dzisiejszej sytuacji 
do bojkotu Skarbu Narodowego byłoby 
nieodpowiedzialne. Ale stokroć bar
dziej potępienia godne byłoby naduży
wanie dobrej woli Polaków z całego 
świata. A takim nadużywaniem ich do 
brej woli są wszelkie próby organiza
cji polskiego wysiłku w świecie przy 
zachowaniu monopolu decyzji politycz 
nej w rękach nielicznych grup. 

Warunki działania w świecie są tru
dne i wymagają szczególnych form u-
strojowych. Trudności są jednak po to, 
by je rozwiązywać wysiłkiem myśli i 
woli, a nie po to, by przed nimi cho
wać głowę w piasek. Naród w świecie 
musi mieć silną władzę wykonawczą. 
Tym niemniej jednak zasadnicze de
cyzje personalne, ustrojowe i politycz
ne (czyli budżetowe) powinny być co 
kilka lat podejmowane przez reprezen
tację Polaków w całym świecie, a nie 
tylko przez reprezentację Earls Courtu 
1 kilku przyległych ulic. Jeżeli ten o-
środek chce prowadzić politykę polską 
na własną rękę, to nic dziwnego, że 
Polacy z Norwegii czy innego Chile 
postępują w ten sam sposób i organi
zują swoje sejmiki. A my potrzebuje
my sejmu. Nie londyńskiego, lecz pol
skiego. Potrzebujemy też rządu nad 
całym kluczem włości polskich w świe
cie, a nie tylko nad jednym folwar
kiem. 

Wojciech ZALESKI. 

Józef RELIDZYNSKI 

NIEZNAJOMA Z ((ZIEMIAŃSKIEJ)) (i) 
N O W E L A  

I. 

Przygoda, jaka wydarzyła mi się w 
dawnej Warszawie, jest tak nie

zwykła i — trzeba przyznać — nie
prawdopodobna, że długo, bardzo dłu
go się wahałem czy mam o niej mó
wić. 

Jednakże, przystępując do spisania 
moich wspomnień, natknąłem się na 
owe przeżycie, na którym spoczywa pie 
częć długich lat milczenia. 

Postanowiłem pieczęć tę przełamać. 
Jeżeli ten i ów wzruszy z politowa

niem ramionami i w "trzeźwości" 
swojej przejdzie nad moją przygodą 
do porządku dziennego, to nie wątpię, 
że olbrzymią większość Czytelników po 
budzi ona do głębszego zastanowienia 
się nad tajemnicą naszego życia i 
śmierci. 

v 
* * 

Chwile, które poprzedziły moją przy
godę, nie zapowiadały właściwie 

nic nadzwyczajnego. 
Pamiętny dzień zacząłem jak zwyk

le: wróciłem z redakcji do domu o 
świcie, z młynem w głowie, zlany ciep 
łym, rzęsistym, niby łzy radości, desz
czem wiosennym, który złapał mnie po 

(1) Modna przedwojenna cukiernia 
warszawska (Przyp. aut). 

drodze. W domu zrobiłem sobie her
baty, zasunąłem story i położyłem się 
spać. Spałem kamiennym snem; nie 
wiem nawet czy mi się co śniło. 

Około południa zbudziły mnie złoci
ste torpedy słońca, ciekawe i myszku
jące po wszystkich kątach, jak oczy 
podejrzliwej kochanki." Rad nie rad 
musiałem wstać. Otworzyłem okno. Do 
pokoju buchnęła fala ciepłego, wonne
go powietrza. 

Po niebie, niby po wielkiej łące, u-
pstrzonej modrymi kwiatuszkami, snu
ły się białe baranki obłoków. Wiatr, 
jak czasem czujny owczarek, zganiał 
je, to rozganiał. Ulica mrowiła się od 
ludzi, jasno ubranych, jakichś dziwnie 
ożywionych. W tłumie wydzierały się 
cieniutkie głosiki. 

"Nadzwyczajny dodatek..."—drgnąw 
szy, pomyślałem. 

— Fiołki! świeże fiołki! — dosłysza
łem wyraźnie. 

Nie było wątpliwości, że to już wio
sna. 

Wolno się ubrałem, przejrzałem pocz 
tę poranną i wyszedłem na miasto. 

Przechodząc ulicą Mazowiecką, wstą 
piłem do "Ziemiańskiej". Dzień zaczy 
nałem zawsze od szklanki mocnej ka
wy. 

Modna cukiernia, obecnie ze względu 
na porę obiadową, była prawie pusta. 
Trzech oficerów o wyglądzie prowin
cjonalnym przy stoliku w głębi, ja
kaś para poza czasem i przestrzenią, 

gruchająca pod oknem, ziewający kel
ner w kącie, kasjerka i panny bufeto
we, pogrążone w "ilustracjach". 

Wypiwszy kawę, już zamierzałem 
wstać i wyjść, kiedy nagle... 

Drgnąłem dziwnym jakimś, rozkosz
nym dreszczem, który wyszedł z móż
dżku i spłynął wzdłuż rdzenia pacie
rzowego, obezwładniając, po prostu pa 
rałiżując mnie całego. Poczułem na so 
bie prąd elektryczny czyjegoś wzroku. 

Spojrzałem i oniemiałem... 
Naprzeciw mnie, przedzielona kilko

ma pustymi stolikami, tuż opodal 
drzwi, siadziała młoda, prześliczna o-
soba, której wejścia nie zauważyłem. 
Ubrana była w elegancki kostium ciem 
no-granatowy z szynszylowym kołnie
rzem, spomiędzy którego, w podłuż
nym wycięciu śnieżnej jedwabnej bluz 
ki, marmuru blaskiem jaśniała strze
lista szyja i rozkoszny zarys piersi. U 
klapy żakietu siniał maleńki bukiecik 
pierwszych fiołków. Na głowie miała 
aksamitny toczek, przybrany również 
szynszylami. Spod kapelusza, na prze
kór szpilkom i grzebieniom, wywijały 
się pukle złocisto-kasztanowych wło
sów, ocieniając bladą, o madonnowa-
tym typie, twarzyczkę. 

Patrzała na mnie i uśmiechała się. 
Dziwny to był uśmiech, dziwne spoj
rzenie. Nie było w nich wabienia, nie 
było wyzwania. Raczej mgła roztkli-
wienia. Wzruszenie. Te oczy i te usta 
przypominały mi coś i kogoś. Ale co i 
kogo?... 

Czułem bolesny, a przecież rozkosz
ny skurcz serca; osobliwy bezwład jak 
by przygwoździł mnie do krzesła. Usi
łowałem wstać, chciałem podejść do 

nieznajomej, ośmielony jej dyskretnym 
przyzwoleniem — i nie mogłem. 

Monotonnie tykał zegar nad bufe
tem. 

Nieznajoma wciąż z tym samym u-
śmiechem, który tworzył na jej policz
kach dwa pieściwe dołeczki, skinęła na 
kelnera, zapłaciła. Potem wstała, ob
ciągnęła żakiet i skierowała się ku 
wyjściu. 

Odruchowo, siłą przyzwy czajenia, 
rzuciłem okiem na jej nogi. Były prze 
śliczne. 

Jedna rzecz tylko uderzyła mnie w 
obuwiu nieznajomej. Zamiast modne
go obecnie fasonu, buciki miały kształt 
noszony przed kilku laty. Przebiegłem 
wzrokiem r» kostiumie, spojrzałem na 
kapelusz. I w nich można było zauwa
żyć niejeden szczegół, który stanowczo 
kłócił się z ostatnią modą i wskazywał 
na ich dawniejsze pochodzenie. Tego 
nie mogłem pojąć. Kobieta młoda, pię 
kna, wytworna i, zdawałoby się, zamo
żna, nie ubrana jak nakazuje dernier 
cri! 

Zerwałem się gwałtownie i wybieg
łem za nią. 

Nieznajoma była przede mną o ja
kieś kilkadziesiąt kroków. Szła spokoj
nie równym, płynnym chodem, pozo
stawiając za sobą smugę dziwnej, nie
określonej perfumy. 

Tak doszliśmy do Głównej Poczty. 
Przy kiosku na rogu Wareckiej nie

znajoma nagle się zatrzymała, spojrzą 
ła przelotnie na afisz teatralny, przy 
tej sposobności nieznacznie się prze
konawszy, że idę za nią. Uśmiechnęła 
się i poszła dalej. 

Znów przyśpieszyłem kroku i znów 

się zatrzymałem. Działo się ze mną coś 
czego nie umiałbym określić. 

Bylibyśmy zapewne Wędrowali tak 
aż do kresu pod jaką bramą, która by 
pochłonęła moją nieznajomą i stra
ciłbym ją może na zawsze z oczu, bo 
nie jestem pewnym czy i wtedy zdobył 
bym się na krok stanowczy, gdyby nie 
to, że na krok ten zdobyła się ona. 

Skręciła w pustą zazwyczaj ulicę 
Hortensję, zatrzymała się i odwróciła. 

Jak znalazłem się przy niej? Nie 
wiem. Pamiętam tylko, że ukłoniłem 
się niezgrabnie. 

— Pan mnie nie poznaje?! — roz
legł się ciepły, aksamitny, o pieściwym 
brzmieniu kresowym głos nieznajo
mej. 

Opanowałem się wreszcie. Odrzek
łem, siląc się na spokój i swobodę. 

— Nie. Wiem, że panią gdzieś kie
dyś widziałem. Ale gdzie i kiedy? 

— Nie trzeba o nic pytać... — rzę
sy jej zatrzepały. 

Kiedy je podniosła, oczy jej były 
wilgotne. I mnie '"zruszenie zdławiło 
głos. Znów milczeliśmy. 

— Skoro pani nie chce dopomóc mo 
jej pamięci — odezwałem się po chwi
li — proszę choć powiedzieć swe imię. 

— Dowie się pan o wszystkim... we 
właściwym czasie. 

— Kiedy? 
— Niedługo... — głos nieznajomej 

się załamał, promień twarzy zgasł i 
rozpełzł się w szarych, ostrych cie
niach. W oczach jej szkliły się wyraź
nie łzy. 

Józef RELIDZYŃSKI. 

(dalszy ciąg nastąpi) 
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